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błąd dyplomacji 
Watykanu i N i m i ?

K O L C B S S
R O Z

A  ILE STKATYI
M inisterstw o K o le jk i L in o ­

wej z tr iu m fem  ogłasza, że ko 
le jka  na Kasprowy przyniosła  

000 zł. dochodu w ciągu o- 
Małnicn 5 m iesięcy.

A ile  dołożyły koleje, prze­
wożąc n iem a l darmo wyciecz 
k i z nujdalszych zakątków do 
Zakopanego? Z  W iln a  na Ka­

drowy i  z pow rotem  koszto­
wała wycieczka 18 zł., z czego 
o szło na b ile t linowką. P rze ­
t o  2000 k im . za 12 zł —  to 
3lS nie m oyło kalkulow ać.

? & z c e ź t i i c t u y a . . .

J a k  w y b a w a ć  
PIENI A b  HE?

le ż e li k tokolw iek  z czytelni 
hj>w ma, tak ja k  Zarząd M ie j- 
3k i st. m. Warszawy zadu:o  
P leniędzy i nie wie co z n im i 
^oWć, to służ • chętnie p n y -  
ktadem.

N ik t bowiem nie po tra fi tak 
e zceioui ty wydawać p ien i ę- 
'0  Jak nasz, kochany ( przez 

swoich krew nych ) M iano- 
rząd

P o  lew ej stronie u licy  D an- 
jjs "ka znajdowało się cały 

szereg małych dom ków  i  cha- 
[P  w iejskich, już  od dawna 

‘v Zl'~ daczo nych na rozb iórkę.
■ t roku  przystąpiono do 
ich burzenia.

Otóż awa i  pó ł m iesiąca te- 
m u w jed n e j z takich ruder 
na przeciw ko ul. G órn ick iego  
P ° ‘ anow iono urządzić „Świe- 

■Ce Sportow ą ZO M ‘ Cała po

N a  temat, za ta rgu  w a -c is k ie g o  
—  pra3a m ilczy . J eayp ie  „K u r ie r  
Poznańsk i zam ieszcza  pon iższe 
■wywody na tem at techn ik i za la t 
w ian ia  za ta rgu :

„ iądzllHmy, że w tak ważnej i 
drażliwej sprawi*, uzgodnienie’ wa­
runków nastąpiło >ia .limie, tr zna 
CTj, że k. akowska luna biskupia 
podali rządowi polskiemu przez 
nuncjusza treść projektowanego li­
stu ks, metropolity Sapiehy d. Pre­
zydenta R. P. do wiadoinuści, że 
treść K została zaakceptować1 
prze/ rząd I że w  ten sposób w 
treści Jwej uzgodniony list ks. m-- 
tropolłtj będzie Prezyde.itowi wrę 
cz -ny przez delegację kurii krakow - 
skiej.

Jak don os iliśm y w c zo ra j stało 
s.ę in a cze j. T a k  te ż  n rzypuszcza  
,Ku.rier P o zn a ń s k i" :

„Włu.Kznie proccdaru była inna, 
t zn., że uzgodnienie sprawy mię­
dzy nuncjuszem Cortesitn a min. 
spraw ..agr. Beckiem nie nastąpiło 
w piśmiennej formie treści listu, ściśle 
ustalonej. Nic mamy ocz> wiście do­
wodu, że tak byłe, jest to raczej 
tylko nasz wniosek logiczny. Ale, 
jeżeli ihk było. me wahamy się po­
wiedzieć, że oył to obustronny po­
ważny błąd dyplomatyczny, zwa­
żywszy wagę 1 drażliwość 'prawy 
ot a* związes ej z Głową państwu.

Jest przecież rzeczą nir do po­
myślenia. żc, gdyb\ treść listu byia 
na drodze iokowan Jjplomatycz- 
nyeh, ścłśle. na piśmie ustalona, że 
wówcza. ks. metiopolita Sapieha 
byłby do Prezydenta wysłał list o 
zasadniczo innej „snowie. Zbyt 
wielko jest dyscyplina w Kościele 
Katolickim, ty  tyło to mozlłwe.

Jeżelf się weźmie w rachubę i/a- 
dyc‘>  i rutynę dyplomacji waty 
kańskiej byłoby z drugiej strony 
znowu rzeczą całki< m r.iezrozumia 
łą. gdyby osnowa listu ks. metro­
polity Sapiety nie ovia ttzgoonionr 
z nuncjuszem Jortesim. W  przeciw­
nym razie staliDysmy wręcz wobec 
eagadki.

Wszysucc razem wziąwszy przed­
stawia się obserwatorowi, nic wtajetn 
tuczonemu w zakulisowy przebieg 
sprawy v. t>osób zawiły, wyplata­
jący wyjaśnienia, oy można Się b>- 
io zorientować" w  tym, co staio 
i należycie się ustosunkować do 
dalszego rozwoju wypadków.

P. m n. S«itjtosławski
K rakow sk i „ I .  K . C.“  w raca  j e ­

szcze do op isu  a u d ien c ji:

W chwili, gdy P. Frezydent R. 
P. wziął list od delegacji i udał się 
do sąsiedniego gabinetu, podążyli 
za nim min Świętosław ski i dyr. 
Lepkcwski. Po trzykwadransowyn. 
oczekiwaniu powrócił dc delega­
cji metropolitarnej dyr. Łcpkowśłri 
zawiadamiając ją, .ż P. Prezydent 
R. P. nie zaakceptował treści listu 
Ks. Metropolity Sapiehy. . ., 

Jak słychać, list. Ks. Metropolity 
składał się 2 kilku zdań, byt pisa 
ny m maszynie j zaopatrzony od­
ręcznym pudpise.11 Ks„ Metropolity, 
a zawie.al wytłumaczenie st inowi- 
ska jego w skrawie przeniesienia 
zwłok Marsz. Piłsudskiego.
Jak  w id a ć  po p rzeczy tan iu  k il­

ku zdan p ism a M e tro p o lity  Sa­
piehy w y w ią za ła  s ię  p rzy  w sp ó ł­
udzia le  p. m in. S w iętos ław sk iego  
rozm ow a, w  w yn iku  k tó re j zapad­
ła znana d ecyzja .

„ I .  K. C.“  p isze  d a le j :
Wobec nowego nieoczekiwanego 

zaostrzenia konfliktu oczy wszyst­
kich zwracają się przeto ku Waty­
kanowi.

Sądzimy, iż nic będzie niemożli­
we wkroczenie najwyższych auto­
rytetów kościelnych dla znalezień a 
środków ratunku Używamy tego 
określenia, kióre br :mi może liieco 
patetycznie, aie które w istocie 
swojej odpowiada powadze położe­
nia.

Nuwe pomysły
„K u r ie r  P o ra n n y ", k tó ry  w czo ­

ra j ju ż  osąazit „g r z e s z n ą "  ja k  
p isa ł duszę M e tro p o lity , p rzeszed ł 
ju ż  do inn ych  zagadn ień . N am a-

■BB
w ia  m ian ow ic ie  do g rzech ów  p ie ­
n iężn ych . i

Doświadczenie nas uczy, że żad 
nemu krajowi nie udało się ńotąd 
przezwyciężyć kryzysu Inaczej, jak 
na drodze polityki ekspansji pie­
niężnej; że kraje, w których stoso­
wano nadmierną wstrzemięźliwość 
w tym zakresie, sa równocześnie 
krajami, które nie wykazały żadne 
go ożywienia gospodarczego; że 
posunięciu decydujące w dziedzinie 
wałki z kryzysem polegały na 
zwiększeniu siły nabywczej ludno­
ści na drodze polityki pieniężno - 
kredytowej.

I my będziemy musieli —  v-.ze- 
śniej czy póżidej —  wkroczyć na 
te drogę, wytkniętą przez inne kra 
je, które już mają kryzys poza so- 
bą i nastawiać publiczny aparat 
kredytowy na politykę czynnego 
wspomagania procesów poprawy. 
Będziemy musieli —  znów zi przy. 
kładem zagranicy —  wprząe dc 
dzieła odrodzenia gospodarczego 
bank emisyjny i uczynić ~eń instru 

” ment swobodnej ekspansji pienięż­
nej, —  tak. jak tego nowe kcniecz- 

. mości wymagają, i.. ,

A  m y  zapytam j • czy każdy  
k ra j, k tó ry  stosow ał eksperym en­
ty - f in a n s o w e  p rzezw yc ię ży ł k ry ­
zys?  A  F ra n c ja ?  N ie  chodzi o 
k aw a ły  fin an sow e, a o  tw ó rc zą  
p o lityk ę  gospodarczą . C zynna po 
iityk a  fin a n sow a  s łu ży  często  t y l­
ko do zam askow an ia  „k a w a łó w ", 
obc in a jących  stopę p łac i n iezn a ­
czn ie  n ak ład a ją cych  na luaność 
o fia ry .

liść? m o rw o w ych  zn an a  jesi 
a i e  t y lk o  je d w a b n ik ó w : ,  
który je przetw orze n a  sub­
te ln a  p i z ę d z ę  j e d w a b n ą

d r ^ c , e
c e n n y c h  z a i e i  w ł ó k i e n  
m o r w y  z n a la z ło  również ; 
z a s to s o w a n ie  w  w y r o n i e : 

d e l i k a t n y c h  
SAtaOSPALN YCH ZWIJEF

• W Y Ł Ą C Z N E  PRAWO S TO S O W A N " WŁÓKIEN MORWOWYCH 
DO WYROBU ŻWIJEK PAPIEROSOWYCH ZASTRŁ U. PAT. Hr 10*ii
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I L h e U & a  a n k i e t a  „  A  3 3  C “

F a n a  B .  R e m b  o w u  k lt » j n n  w  o d p o w i e d z i

Jradzieckf salwa milicji żydowskie!
p o d c z a s  w a l k  o  L w ó v

P ó źn ie j p, Rem bow sk iW  ram ach an k ie ty  „ A  B C “  —  
„J a k  usunąć żyd ów  z w o jsk a " , za ­
m ieszczam y d z is ia j n iezm iern ie  
c iekaw e u w agi m jr. Jana T a b ió -

H i e r a r c l i j u
(bokoftczenie za sir. 1-ej)

towny język dnia powszednie­
go stwarza trudności ogrom­
ne.

Jasnym i zrozumiałym przy­
kładem idealizmu polityczne­
go b idzie zastosowan ie 3 0  ja­
ko przymiotnika do omew in­
nego tu pojęcia hierarchii- o- 
partej na stopniu idealizmu w 
życiu, na stopniu o f i a r ­
n o ś c i  i umiejętności wyrze­
kanie się osobistych prywat­
nych korzyści na rzecz swego 
Narodu i swojej idei.

Mylą się ci, którzy sądzą, że 
przewrót czy przełom który 
nastąpi w z\\ iązku z zapano­
waniem idealizmu i idealisty­
cznego światopoglądu w Pol­
sce —  przyjdzie jako jednora­
zowe wielkie i potężne uderze­
nie w stary, zbutwiały, mate- 
rialistyczny świat. Aby- prze­
wrót ten nastąpił nie wystar­
czą wezwania, obietnice, lub 
programy. Społeczeństwo, aby 
uwierzyć musi na własne oczy 
zobaczyć, że wiara materializ­
mu, której je nauczono, nie

wytrzymuje próby jasnego, 
uczciwego oświetlenia.

Przykłady idealizmu dają 
nowoczesne ruchy narodowe, 
wchodzące w życie polityczne 
we wszystkich krajach. W  Pol­
sce takim ruchem jest ruch 
narodowo - radykalny. Swym 
idealizmem politycznym, kon­
sekwentnie w życie wcielanym 
odcina się on od wszystkich 
innych kierunków politycz­
nych. Zdobył się on nawet na 
rzecz dia materialistów, roz-

sk iego, jed n ego  z ob roń ców  L w o ­
wa.

T ło  tych  u w ag  je s t  n astępu ją ­
c e : w  „K ra k o w sk im  ' K u r ie rze
W ie c zo rn ym " ukazał s ię  artyku ł 
p. B . R em bow sk iego, w  osta tn ich  
czasach k rz yk liw ie  lan sow an ego  
na czo ło  pu b licys tów  fo łk s fron tu , 
za ty tu ło w an y  „W y ś c ig  A B C  —  
S tre ich e r ".

C fl f i f t W O N Y  
.h-KOtCZYh

K im  je s t  p. R em bow sk i?  N asz 
c zy te ln ik  ch a rak teryzu je  go w  
ten  spu3Ób:

Który z kresowiaków , żołnierzy 
fronton wschodnich nie znał z cza­
sów walk wyzwoleńczych Rembow­
skiego. tegc zagończyka z krwi i ko­
ści, który nie bacząc na grad kul. na 
podjazd kawaleryjski- do ataku na 

bagnety szedł jak w taniec. Który 
też z nas Obronców Lwowa nie znał 
tego nowoczesnego Kmicica ataku­

jącego samotrzeć mury twierdzy nie­
proszonych v  e wszystkich o- przyjacielskiej,—  Koszary Ferdynan 
bozacł) politycznych, me do da (dziś gen., Bema). I komu z nas 
wiarv na wydawanie pisma n<e wryła się w pam.ęć zawadiacka
bez stosunków z żydowskim, sylwetka zdobywcy tychże koszar za 
1 . . x . . stępey komendanta i „oczka w cło*
biurann ogłoszeniowymi. ^jg.. Bemaków —  następnie komen-

Fego rodzaju fakty pokazu- dania sałwnych karabinów maszyno- 
ją  społeczeństwu, że ofiarno- wych lwowskiego batalionu szturmo- 
ścią i idealizmem dokonać mo­
żna rzeczy ogromnych.

Hierarchia ofiarności na 
rzecz swego Narodu — stać się 
musi —  jedyną podstawą w u- 
zyskan u praw politycznych i 
społecznych.

Adam  Zakrzewski.

P.erw ua polska wyprawa naukowa
p r z y b y ł a  n a  G r e i i l a n d  ę

P ie rw s za  polska  Y T p ra w a  do 
G ren lan d ii, k tó ra  w y je ch a ła  z K o ­
p en h a g i dn. 25 m a ja  na statku 
„D is k o "  w y ląd ow a ła  w  dn. l i  go
cze rw ca  na G ren lan d ii w  osaazie  

se*]ę  ogrodzono nowym parka  E gedesm in de P o d ró ż  z  Kopenha- 
ziem, zrob iono boisko do gry\g i do po łu dn iow ego  p rzy lądka
L ‘ "oszykowkę, ruderę świeżo 
Pomalow ano i  odnow iono we- 
wnąt -z j y  sumie cały rem ont 
kosztował ponad 3 tysiące zło 
tych.

Zaledw ie te roboty  skonczo- 
ito  trzeba się wyprowadzać 
gdzie indziej, bo inn i rob o tn i­
cy m iejscy przystępują skolei 
d o b U r  zen it tego wszystkiego. 
. , unęc hcząc, że świetlica
,u.nkcjonowała przez dwa m ie 
siące, okal kosztował tysiąc 
pięćset złotych miesięcznie.

\ ic  dziwnego, że zagranica 
zazarusii nam sprawnego 
M.anorządu. Ich  nie stać na to 
zrby  tak bezcelowo wydawać 
pieniądze.

Tak, tak i Warszawa to bar­
dzo bogate miasto

S. RE Z  A

G ren lan d ii p rzez  b u rz liw y  pó łnoc­
ny A t la n ty k  trw a ła  9 dni. D n ia  3 
c ze rw ca  m. si „ D itk o "  w p łyn ą ł w  
c ieśn in ę  D avisa , p osu w a jąc  się 
da le j aa północ w zd łu ż oacłrod- 
n ich  w yb rze ży  G ren lan d ii sk iero ­
w a ł a+ę do o n d y  E gedesm in de po- 
iożonej' na w ysp ie  w  zatoce D isko 
w  celu  w y ła d ow a n ia  w y p ra w y  

polsK ie j. *

W y p ra w a  pozostaw a ła  w  E ge- 
aesm inde od 11 do 14-go c ze rw ca  

czyn iąc  osta teczn e p rzygo to w a n ia  
do w yru szen ia  w  teren . O dcinek  
od E gedesm in de do od leg łe g o  o 
ok. 200 km w n ętrza  fio rd u  A r fe r -  
s io r fik  p rzyb ęd z ie  w ypraw a w y -

pobnżu czoła iądolodu zostanie 
założona baza głów na wyprawy-

wego.
Już wówczas szeptano sobie nr u- 

rho: „komendant czerwone, gwar­
dii..." „czerwony zngończyk" niebez­
pieczny człowiek. — mgd nie obli­
czalny... „Masońska grubsza ryba"..

W  czasie  p óźn ie jszym  R em bow ­
ski s tw o rzy ł w ra z  z b . ,p rem ierem  
B artleir. i m in. K ośc ia łkow sk im  
„P a r t ię  - P r a c y " .  Pt* p rzew ro c ie  
m ajow ym  w  czac ie  w yb orów  do 
Sejm u R em bow sk i zbun tow a ł się 
p rzec iw ko dotychczasow ym  sw ym  
szefom , rzu ca jąc  g ło sy  gru pk i 
sw oich  zw o len n ików  na lis ty  le ­
w icy .

Brat ś .d. Stefana Kędziory
przed sqdem w CzQstochow:e

C Z Ę S T O C H O W A , 10. 7- (te l. 
w ł . ) .  P rz ed  Sądem  O aręgow ym  w  
C zęstoch ow ie  to czy ł s ię  osta tn io 
proces p rzec iw ko bra tu  zam ordo­
w an ego  p rzez  żyd ów  w  B rześc iu  
S te fa n a  K ęd z io ry , 28 letn iem u 
A lo jzem u  K ęd z io rze , oskarżone­
mu o w yw o ła n ie  za jś ć  an tyżydow  
skich, w yb ic ie  szyh w  domach ży  

dow słuch  Itp.
N a  w ie ść  o morderstw ie po ­

pełn ion ym  na b racie  A l. K ęd z io ­
ra, —  ja k  s tw ierdza  akt ockarże- 
n ia  —  w ta rgn ą ł w  dniu J5 m a ja  
b. r. z nożem  w  ręku do m ieszka­
n ia  F a jg i  M ariem  z zam iarem  po 
zb aw ien ia  j e j  życ ia . M a r iem  ura

n a jętą  m otorów ką. N a le ż y  oczek i- to w a ła  s ię  ucieczką. W k ró tce  po 
w ać, iż  po trzech  do p ięc iu  dn iach  tem  w ybu ch ły  za jś c ia  an tyżydow  
p od róży  w yp raw a  dotrze  cio koń- skie, s tłum ,nne dzięk i en erg icz- 
cś fio rd u  A r fe r s io r f ik ,  gd z ie  w  nej p ostaw ie  p o lic ji.

św iad ek  st. post. M a c ią ga  z 
K łobucka, p row adząc  dochodze­
n ie w  sprawne K ęd z io ry , s tw ie r ­
dził. że oskarżon y m .a ł kon tak t z 
0 . N . R . m imo, że b y ł k ie ro w n i­
k iem  S tron n ic tw a  N arod ow p go  w  
K łobucku.

P o  rozpa trzen iu  sp raw y  Sąd 
O k ręgow y  w yd a ł w y rok  skazu ją 
cy  K ęd z io rę  za p ogró żk i na 1 rok 
i za  udzia ł w  za jśc ia ch  a n tyży ­
dow skich  na 6 m ies. w ie z ien ia , 
w ym ie rza ją c  łączn ą  karę  \  roku 
w ię z ien ia  z zaw ieszen iem  na 3 la  
ta. W  m otyw ach  w yroku  sąd pud- 
Kreslił, że  w y m ie rzy ł ła god n ą  ka­
rę, b io rąc  pod u w agę  s iln e  w zbu  
rżen ie  p sych iczn e  jak iem u  oskar 
zony u leg ł do zam ordow an iu  j e ­
go brata .

Popierany i wspomagany przez 
„Draci" uruchamia \fe Lwowie przed­
siębiorstwo przewozowe na olbrzy­
mią skalę. Otrzymuje wszystkie ro­
boty przewozowe Zarządu mias'a, 
dyr. Kolejowe1 i Domu państwo­
wego nie licząc ptai i dostaw do róż­
nych „zupów’ i ubezpieczali: óraż gai 
nlzonu —  wywiera tem samem prze­
możny wpływ na ledwo dyszące 
przedsiębiorstwa —  jest niema' dyk­
tatorem śród setek i tysięcy robot­
ników tej branży. Widocznie i na tym 
terenie wykonał powierzoną mu fun­
kcję — 00 nagle wszystko zwinął —  
i ry jechał w góry... dla ratowania 
'droy.da. Przez dłuższy okres czasu 
oylo cicho o nur. —  aż nagle wypływa 
znowu —  i znowu zaczyna atako­
wać.

P, Rem bow sk i ja k  p isze nam 
d a le j p. Tab ińsk i ob ją ł obecn ie 
s tan ow isko n acze ln ego  redak tora  
n ow opow sta łe j fo is k fro n ió w k i K r  a 
kow sk ie j „K ra kon  ski K u r ie r  W ie  
c zo rn y ".

A  te ra z  odda jem y da le j g ło s1 
naszem u c zy te ln ik o w i:

F R O N T  D R U G I
Niech fni będzie łaskaw odpowie­

dzieć p. B Rembowski, dobry ongiś 
żołn.erz, dziś niestety złą i szkodb 
wą dla narodu kroczący drogą, dis- 
czego w swych pamiętnikach i publi­
kacjach tak wysławia różnycn (wpra 
wd/ir pięknie opisanych) lziów Mond 
schmnów 1 Katzów, a zamilczsi z dziw 
ną pefmamencja ten okres swego 
buitiego i prawdziwie n-f“kne< o życia, 
z OJrony L\ iwa —  gdy jako ko­
mendant placówki ,Rema —  Janów- 
skie" przez 3 tygodnie wraz z garst­
ką swych żonierzy - orląt krwawił 
sin i zdobywa* ciężki, piędź do piędzi 
ziem; ulicy lwowskiej.. Wtedy to 
właśnie i na jego odcinku zwalczać 
musiał on sam a nie kto inny front 
drugi, równie groźny — zorganizo­
wany front żydowski.

Z D R A D Z I E C K A

S A L W A
Pan to w;e najlepiej —  panie 

Rembowski —  bo par. właśnie, pnd- 
czŁa osi.atn.ego ataku zaskoczony zo­
stał w ciemną noc, zdradziecko i nie­
spodziani! - -  salwa karabinową, Sal­
wę tę odda. ni-i oddział otwartego 
w o g j —  ale płu.on bojowy żyoow- 
ski walczący ramię przy ramieniu z 
Siczą.

Ż Y D O W S K A  M I L I C J A  

Z B R O J N A
Pan również a nit kto inny _  za- 

przy ulicy Kazimierzowskiej,
22-gi

nia na Krakowski plac cełem oczysz 
czenia go z uzbrojonych i fortyfikuja 
rvch się band żydowskich. Otrzymał 
ł an też rozkaz zdobycia bożnicy w 
Której obwarował się silnie oddział 
Bztabowy milicji żydowskiej I gdy 
z wnętrza syaaęogł posypał się gra* 
kul raniąc kilku żołnierzy —  ruszył 
Pan -sam do ataku zdobywając cały 
arsenał i nieie żydo.rskicb jeńców. 
Czyż nie tak było?... -<

Dlaczego dziś o tym nie wspomi­
nasz?... Dlaczego milczysz?.- Ty naj 
lepszy świaćel1; i... niebyłe jaki kro 
nikarz i publicysta,.

Mozę teraz przynajmniej, przypar­
ty dość sunie i szczerze do muru 
przez swego przyjaciela i obs :rwat„ 
ra z dni chmurnych i dumnych, od­
powiesz —  tym bardziej, że ukazał 
się artykuł (ten drug* o którym 
wspominam na początku) w ABC. — 
Zwracam ci na niego uwagę —  ty­
tuł brzmi r „Obrońcy Kałuszyna t 
Lwowa" To ci się przyda... Czekam 
na zomierską repostę — oapuwięaz

Jan labiński
m jr. rezerw y , obrońca L w o w a

T a k  w y g lą d a ła  akc ja  żydów  pod 
czas. ob ron y  L w o w a  —  p rzyczyn ek  
to n ie w ą tp liw ie  d la  poznan ia  p ra ­
w d z iw e j ro li żydostw a* podczas 
w a lk  o n iepod leg łość  P o lsk i w ie l­
k ie j w a g i j

jął
owej pamiętnej nocy z 21 —

V I  P Ó Ł  CODZzn
Jak doniosły komunikaty urzę­

dowe rząd nosi się z myślą skró­
cenia czasu pracy w  górnictwie 
węglowym Pod ziemią praca ma 
być skrócona do 7 i pół godzin.

Nasze stanowisko w sprawie 
czasu pracy w  górnictwie węg4o- 
vrym znane jest zapewne czytel­
nikom: uważamy, że górnictwo 
winno być uspołecznione, to jest 
przejść na własność pracowni­
ków To uważamy za pełne i za­
sadnicze. załatwienie problemu 
górnictwa- Niestety o tamm wyj­
ściu z pewnością dziś się nie mó­
wi...

Natomiast skracanie czasu pra
listopad? I9j8 r. dobrze zahonspiro- do 6 godzin, jak  o tym była  
wane, kwatery .,sztabu giiwnego ży- mowa, uważalibyśm y za niewta-

| :iw e  poprostu dl tego z. ja t
■wzecic o tym fakcie (rankiem dnia to Łlfdy' P°"iedziehśm y „każdy 
22-go), składał oficerski raport naj- Bołak pracować powinien zu dwu 
pierw pułk, Mączyńskiemu —  HA- AIlATnrńw i PrtDiaw<‘
Stepnic generałowi Roji (w  Hol Ir
Krakowskim).

Ż Y D O W S K A  F O R T E C A  

W  B Ó Ż N I C Y
Kióz inny — jal nie pan również 

—■ otrzymał rozkaz brygadiera ruszę-

N iem ców  i trzech  R o s ja n ' 
in r a  rzecz  że  p raca  pod z iem ią  

je s i  c ięższa  i że  skoto in n i rob ot­
n ic y  p ra cu ją  8 god z in  dzienn ie, 
to  g ó rn ic y  pod z iem ią  p racow ać  
„u  w  in n i p ro p o rc jo n a ln ie  m ecc 

k rócej.


